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Gedania bez historii?

Dalej mam wrażenie, że obecni działacze klubu, nic nie rozumieją 
z tragicznej historii Gedanii. Przykro mi to mówić, ale niestety… Str. 4 i 7

Nie czytają. Gęgają.
Wcisła, Neumann, Lisek, Bo-

rowczak, Rybicki.
Gdyby czytali, byliby mą-

drzejsi.
Nie chodzi o historię. Nie 

chodzi o plany króla Stefa-
na Batorego, pruskiego władcy Fryderyka, ani o ministra 
Eugeniusza Kwiatkowskiego, a nawet nie chodzi o projekt 
blisko 7.kilometrowej grobli przez zalew z przekopem przez 
mierzeję przygotowany starannie w l.70 ub. wieku przez inż. 
Henryka Pietrowicza z Elbląga i projektanta z biura „Proj-
mors” w Gdańsku, Pawła Chaciewicza. 

Znana i ceniona, także w środowiskach branżowych po-
wiązanych z liberalną kultura gospodarcza PO, fi rma do-
radcza z Gdyni, na zlecenie władz Elbląga opublikowała w 
czerwcu 2015 roku, czyli za rządów premier Kopacz i pre-
zydenta Wróblewskiego, z Jerzym Wcisła w Senacie RP a 
posłami Borowczakiem i Neumannem w Sejmie RP, strategię 
dla portu morskiego w Elblągu.

Proszę panów parlamentarzystów czytać jej fragmenty 
głośno przed mikrofonami ulubionych, w tym TVP Info, 
programów informacyjnych.

„Port morski w Elblągu stał się wschodnia granicą mor-
ską Unii Europejskie(...) Zapewnienie swobodnego oraz 
posiadającego dobre parametry nawigacyjne dostępu do 
portu(...) można osiągnąć poprzez korzystne regulacje sto-
sunków Polska-Rosja(...) lub POPRZEZ BUDOWĘ PRZE-
KOPU PRZEZ MIERZEJĘ WIŚLANĄ WRAZ Z DOSTĘ-
PEM DO PORTU(...) Przedsięwzięciem, które wydatnie 

skróciłoby drogę wodną statków z portu Elbląg na Bałtyk, 
uniezależniając jednocześnie żeglugę od decyzji strony rosyj-
skiej jest planowany(tak, tak-red.) od wielu lat kanał żeglu-
gowy przez Mierzeję Wiślaną na wschód od miejscowości 
Skowronki”.

A ważność tej inwestycji, co zauważają autorzy strategii, 
wynika z „negatywnego wpływania na działania portu w 
Elblągu  wprowadzonego przez Rosję ograniczenia żeglugi 
przez Cieśninę Pilawską, co udało się przezwyciężyć dopie-

ro w 2009 roku, ale ISTNIEJĄCE WCIĄŻ WYMOGI FOR-
MALNE ZE STRONY ROSYJSKIEJ (AWIZACJA) ORAZ 
PRAWDOPODOBIEŃSTWO DODATKOWYCH NIE-
PRZEWIDZIANYCH UTRUDNIEN dla żeglugi powodują 
znaczące ograniczenia konkurencyjności portu w Elblągu”.

Reasumując: przesłankami rozwoju portu byłoby otwarcie 
żeglugi Polska-Rosja przez Cieśninę Pilawską lub budowa 
kanału przez Mierzeję Wiślaną. W analizie SWOT autorzy  
wskazują jako słabe strony marną dostępność Elblaga od 
Zatoki Gdańskiej i ograniczenia(sukces „elementarnego 
zaufania” premiera Donalda Tuska do W. Putina-red.) w 
ruchu przez Cieśninę Pilawska.

Jako opcje docelową konsultanci rekomendują „BUDO-

WĘ KANAŁU PRZEZ MIERZEJĘ WIŚLANĄ” oraz „pro-
pagowanie tego działania jako strategicznego dla Polski na 
arenie międzynarodowej”.

Zadanie w sam raz dla Róży Thun i Krzysztofa Liska, a na-
wet Aleksandry Dulkiewicz i Mieczysława Struka, członków 
brukselskiego Komitetu Regionów i entuzjastów dobrych 
stosunków z władzami Kaliningradu.

Problem liberalnej opozycji, której poprzednie rządy po-
legły w relacjach z Rosją polega dziś na tym, że koalicja 
PiS-SP zrealizowała coś, co przekraczało możliwości orga-
nizacyjne, intelektualne i polityczne środowiska Platformy 
Obywatelskiej. Wymagało to bowiem innej jakości niż pil-
nowanie kranu z umiarkowanie ciepłą wodą

Zamiast polityki realnej, polityki faktów ,polityki budowa-
nej z trzewi polskiej racji stanu, spikerzy PO wybierali kom-
fortową politykę eventu, spektaklu, wreszcie miłej zabawy. 
Po co brać się za przekop mierzei skoro można popłynąć 
łodzią „Kahlberg” (Krynica Morska - red.) albo jachtem 
Alf na miłe towarzyskie spotkanie z putinowskim guberna-
torem w sprawie regat trzech marszałków. Nawet po aneksji 
Krymu!

Co z tego, że to naiwność, skoro także osobista przyjem-
ność.

Dziś szczerze wykazują publicznie frustrację, ponieważ to 
inny rząd przeprowadził skutecznie cos, co wydało się trud-
ne do podjęcia.

Choć to COŚ  było według nich „konieczne-możliwe-po-
trzebne”.

Sami to napisali na kamieniu,który usadowili w Skowron-
kach na Mierzei Wiślanej.

Zalew już nie zamiera - zamiera wiarygodność PO w tej 
okolicy.

Marek Formela

Latarką w półmrok

Gęgacze nad 
przekopem - 

zalew zamiera? 

94-letnia gedanistka Alfreda Olichwierówna-Zeszutek

PZU Zdrowie Gdańsk 
Marynarki Polskiej

16 września otwarto Centrum Medyczne PZU Zdrowie 
Gdańsk Marynarki Polskiej. To trzecia taka placówka 
w Gdańsku. Placówka, która znajduje się w okolicy 
Stoczni Gdańskiej już przyjmuje pacjentów.

M. Adamowicz u gedanistów - 
forma na medal

Str. 2

Str. 6

Tusk otrzymał zadanie 
do wykonania

Z  Czesławem Nowakiem, posłem OKP i Porozumienia 
Centrum (1989-1993), gdańskim radnym (1998-2006), 
portowcem, więźniem politycznym lat 80, prezesem Sto-
warzyszenia „Godność” skupiającego byłych więźniów 
politycznych z czasów PRL rozmawia Artur S. Górski
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F(ig)raszka
Chwalą internauci w 

czerni śliczną Meghan
Aktorstwa zazdrościć 
mógłby jej sam Regan
Niewinne spojrzenia i 

usteczka w ciup
Dla takiej księżniczki 

cały świat u stóp
Tu obetrze łezkę, aby 

wodzić prym
Za taką kobietą - rycerze 

jak w dym
Gdy ją ujrzał zaraz 

połknął haczyk Harry
Świat jeszcze nie widział 

takiej pięknej pary!

470 zł 
„usługa cateringowa” dla 
biura prezydent Gdańska

49,2 tys. zł 
organizacja eventów 

przez Wydział Gospodarki 
Komunalnej pod hasłem 

„mniej śmieci”

Liczba

Cytat tygodnia
- W sprawach polskich, w 
dziedzinie sądownictwa, 

organizacji wymiaru 
sprawiedliwości, UE NIE MA 
ŻADNYCH KOMPETENCJI. 

Działanie wobec Polski 
jest próbą zawłaszczenia i 
tworzenia metodą faktów 

dokonanych(...) należy po prosty 
bronić traktatowych reguł 

funkcjonowania UE - Anna 
FOTYGA, europosłanka, w 
rozmowie z red. Michałem 

Pacześniakiem.

- Widzimy w rosyjskiej agresji 
na Ukrainę ten imperializm, 
sposób myślenia o innych 
narodach i kulturach, to 

patrzenie z pogardą, wyższością 
- Adam HLEBOWICZ, dyr. 
Biura Edukacji Narodowej 

IPN, w rozmowie z red. 
Andrzejem Urbańskim.

„Gość dnia” - RADIO 
GDAŃSK

- Niezależnie od tego czy 
światowe media będą pisać 
o kanale, czy nie(...) wolny 
kraj to taki, który może w 
pełni korzystać ze swojego 

terytorium, jeśli musi pytać o to 
inne państwo, nie jest wolnym 

krajem - red. Małgorzata 
RAKOWIEC (TVP 3 Gdańsk).
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Redaktor naczelny
Marek Formela

Sekretarz redakcji
Tomasz Łunkiewicz

Reklama 
603-692-609

Wydawca
Dom Prasy

Formela Spółka Jawna
ul. Targ Drzewny 3/7 p. 505

80-886 Gdańsk
tel 58 322 02 07

Pierwszy numer
Gazety Gdańskiej ukazał się

1 kwietnia 1891 r.
Redakcja nie ponosi odpowiedzialności 

za treść reklam i ogłoszeń

Nakład zgodny z ustawą o VAT

Personalia
Małgorzata Fechner-Puternicka 

i Krzysztof Puternicki, niezależni 
producenci reprezentujący TVP 3 
Gdańsk, otrzymali drugą nagrodę w 
kategorii fi lm dokumentalny podczas 
28 Przeglądu i Konkursu twórczości 
telewizyjnej regionalnych ośrodków 
TVP SA. Doceniono fi lm „Tryptyk 
gdański - Republika deweloperów”, 
dokument odważnie ukazujący 
skomplikowaną architekturę relacji 
polityczno-gospodarczych nad 
Motławą, zakamarki gdańskiego 
podwórka władzy. Film pokazany na 
ogólnopolskiej antenie był szeroko 
komentowany w mediach. Trzecia 
nagroda w kategorii programów 
kulturalnych przypadła Andrzejowi 
Ciecierskiemu z TVP 3 Gdańsk 
za „Wojtkuskie wspomnienia”, a 
wyróżnienie red. Jolanta Stefa-
nowska-Roman za program „Dobri 
wisti”. Grand Prix im. Piotra Świąca 
za najlepszy program informacyjny... 
„Informacje” otrzymał ośrodek TVP 3 
Olsztyn, a najlepszym dziennikarzem 
ogłoszono red. Mariana Mendyckiego
z TVP 3 Rzeszów. Jury pracowało 
pod kierunkiem prezesa TVP Jacka 
Kurskiego, a w jego składzie byli 
m.in. Barbara Włodarczyk, Bożena 
Targosz, Dorota Łosiewicz, Jarosław 
Olechowski, Marek Pyza, Paweł 
Gajewski, Michał Adamczyk.

 Rozstrzygnięto w Gdańsku liczne 
konkursy na dyrektorów szkół, 
przedszkoli, placówek oświatowych. 
W rezultacie prezydent Gdańska, 
Aleksandra Dulkiewicz, zdecydowała: 
Marlena Zajdzińska-Pełko pokieruje 
Gdańskim Zespołem Schronisk i 
Sportu Szkolnego, Mariusz Pluta - 
Zespołem Szkół Ogólnokształcących 
nr VI, Bożena Filimoniuk - XXI LO 
z Oddziałami Sportowymi, Dorota 
Suchacz - II LO im. W. Pniewskiego, 
Tadeusz Chądzyński - VIII LO im.KEN, 
Anna Meller- X LO Dwujęzycznym, 
Wojciech Władziński - Zespołem 
Szkół Łączności im. Obrońców Poczty 
Polskiej, Anna Krótki - Zespołem 
Szkół Gastronomiczno-Hotelarskich, 
Ryszard Dombrowski - Zespołem 
Szkół Morskich im. Bohaterskich 
Obrońców Westerplatte, Katarzyna 
Dobrowolska-Ptak - Zespołem 
Szkół Architektury Krajobrazu i Han-
dlowo-Usługowych im. W. Szafera, 
Grzegorz Borsuk - Państwową 
Szkołą Muzyczną I stopnia im. H. 
Wieniawskiego. Kadencję nowych 
dyrektorów potrwają 4-5 lat.

  Wyjaśniła się przyszłość Przemy-
sława Guzowa, który niespodziewanie 
zrezygnował z kierowania Gdańskim 
Zarządem Nieruchomości Komunal-
nych. Nie minęło kilka tygodni i dyr. 
Guzow został, zgodnie z uchwałą 
rady nadzorczej powoływanej przez 
zwierzchniczkę gdańskiego samo-
rządu, wiceprezesem Gdańskiego 
Towarzystwa Budownictwa Społecz-
nego. Jego obecnym prezesem jest 
Wojciech Szymański, uprzednio w 
zarządzie Zakładu Utylizacji w Sza-
dółkach. Co interesujące, poprzedni 
dyrektor GZNK, Jacek Łapiński, też 
kontynuował karierę zawodową w 
tej spółce komunalnej. P. Guzow 
nadal też reprezentuje Gdańsk w 
radzie nadzorczej Gdańskich Usług 
Komunalnych.

„Mądrość człowieka gór” to zbiór 25 tekstów tak zwanych 
podhalańskich, w większości homilii, księdza Józefa Tischne-
ra, jednego z największych polskich fi lozofów, który był wybitną 
postacią życia intelektualnego Polski, autorytetem moralnym, 
człowiekiem niezwykłej mądrości i wiedzy, a jednocześnie osobą 
niesłychanie dowcipną, o wyjątkowym poczuciu humoru, nietuzin-
kowej osobowości. Sam o sobie mówił, że po pierwsze jest człowie-
kiem, po drugie fi lozofem, a dopiero po trzecie księdzem.

    Wyboru tekstów zawartych w proponowanej książce i ich 
opracowania dokonał Wojciech Bonowicz, poeta i publicysta, au-
tor pierwszej pełnej biografi i Józefa Tischnera.

    Układ tomu nawiązuje do rytmu pór roku, bo teksty w nim 
zawarte zrodziła góralska kultura ściśle spleciona z naturą.

    Kiedy ksiądz Józef Tischner został kapelanem Związku Podha-
lan założył, że jego zadaniem powinno być skrystalizowanie idei 
góralszczyzny, a góralszczyzna to przede wszystkim kultura góral-
ska, która jest wielka nie dlatego, że jest góralska, ale dlatego, że 
jest ludzka i jej celem jest nie góralszczyzna, a człowieczeństwo.

    W całej fi lozofi i Tischnera najważniejszym pojęciem były czło-
wiek, dialog, wolność i solidarność. Niezwykłe jest jego bezgra-
niczne zaufanie do człowieka, bo jak twierdził „tylko człowiek ma 
taką władzę, aby w swojej duszy całą materię świata zamieniać 
na coś co jest dobre.”

    Wojciech Bonowicz przytoczył taką wypowiedź o księdzu Ti-
schnerze: „Jak Tischner wchodził do pokoju to jakby drzwi się 
otwierały w człowieku. Drzwi się otwierały i żyć się chciało.”

    Przeczytajmy, bo warto, bo jego myśli inspirują, pobudzają 
do refl eksji, a w rozdartym konfl iktami świecie przywracają po-
czucie sensu.

Tomasz Łunkiewicz

„Mądrość człowieka gór” księdza Józefa 
Tischnera to książka polecana przez Jolantę 
Krzyżanowską, którą można kupić w 
Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

M. Adamowicz u gedanistów - 
forma na medal
Mamy  dobra wiadomość 

dla nieco poirytowanej  sę-
dzi Aleksandry Kaczmarek, 
która 8 września nie docze-
kała się w sądzie Magdaleny 
Adamowicz, świadka w pro-
cesie sprawcy zabójstwa jej 
męża, "ze względu na sytu-
ację osobistą i zdrowotną".
Otóż "działanie zaleconych 

przez  lekarzy  leków"  mu-
siały być skuteczne  i miały 
"wpływ na zdolność postrze-
gania" dr prawa M. Adamo-
wicz, bo już tydzień później, 
15 września,  europosłanka 
w znakomitej formie uczest-
niczyła w 100-leciu Gedanii 
w Muzeum II Wojny Świa-
towej.  Emanowała  dobrym 
nastrojem, odbierała medal 
przyznany jej mężowi przez 
zarząd klubu, a nawet ze swa-
dą wzięła się za mikrofon.
Wygląda  więc  na  to,  że 

wbrew obawom sędzi Kacz-
marek, na adres w Brukseli 
wskazany  przez  M. Ada-
mowicz do doręczeń,  jakaś 
korespondencja  dochodzi, 
pozostaje jedynie jej odbiór. 
Ponieważ skromnym życze-
niem  sędzi,  skierowanym 
do pełnomocnika  świadka, 
było  ewentualne powiado-
mienie  sądu  o  pobycie M. 
Adamowicz w Gdańsku, co 
ułatwiłoby ustalenie termi-
nu przesłuchania, o zdarze-
niu w muzeum  z  pewnym 
opóźnieniem sąd informuje-
my, czując że okoliczność ta 
mogła nie być znana adwo-

katowi świadka.
A sprawę "sytuacji osobi-

stej"  świadka  lepiej  pozo-

stawić...  sprawą  osobistą, 
bo życie wdowy, zwłaszcza 
tak popularnej, nie musi być 

łatwe... no ale przynajmniej 
zdrowie wróci.

(get)
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Gedania bez historii?
Dalej mam wrażenie, że obecni działacze klubu, nic nie rozumieją z tragicznej historii Gedanii. Przykro mi to mówić, ale niestety…

W wywiadzie dla „Gazety 
Gdańskiej” dr Janusz Trupinda 
mówił, że nie ta zielona mura-
wa była najważniejsza, a bież-
nia,  po  której maszerowali 
polscy patrioci z biało-czer-
wonymi  flagami  pod  okien 
niemieckich bojówek. Polskie 
manifestacje były dla Niem-
ców „solą w oku”. Wydarzenia 
na stadionie były szczególnie 
obserwowane i rejestrowane 
w niemieckich kartotekach. 
Odwet był tragiczny.

Powołano Gedanię

Obie rozważane daty założe-
nia polskiego klubu Gedania 
w Wolnym Mieście Gdańsku, 
15.  sierpnia  i  15. września 
1922 roku są prawdopodobnie 
prawdziwe. W książce  „KS 
Gedania  –  klub  gdańskich 
Polaków  (1922-1953)  autor 
dr Janusz Trupinda powołuje 
się na Statut Klubu Sportowe-
go Gedania z 19 marca 1926 
roku  i Aneks  z  1933  roku, 
które podają, że klub powstał 
15 września 1922 roku. Au-
tor zastanawia się jednak co 
skłoniło członków sekcji piłki 
nożne „Sokoła” do zwołania 
w Domu św. Józefa przy ulicy 
Garncarskiej zebrania zapo-
wiadającego powołanie no-
wego klubu w Gdańsku. Cho-
dziło zapewne jak analizuje 
autor o nieporozumienie na tle 
finansowym związane z zapro-
szeniem piłkarzy „Sokoła” na 
towarzyski mecz z Warszaw-
skim  Klubem  Sportowym 
„Korona”. Spotkanie odbyło 
się w lipcu 1922 roku. Jego 
efektem było powołanie nowe-
go klubu w Gdańsku. Młodzi 
ludzie z wielkimi ambicjami 
chcieli grać w piłkę i rywali-
zować ale niekoniecznie pod 
auspicjami Towarzystwa Gim-
nastycznego „Sokół”, które ta-
kiej gwarancji nie dawało.

Przedwojenni i nowi

Dziś już od lat obowiązuje 
data założenia klubu 15 wrze-
śnia i została zaakceptowana. 
Nie ma to już większego zna-
czenia, miesiąc różnicy przy 
stu latach, nie rodzi konfliktu. 
Różnicę stanowi jednak stosu-
nek powojennych członków 
klubu do ich przedwojennych 
kolegów i tradycji klubu po-
wstałego w  latach Wolnego 
Miasta Gdańska.
Tu mógłbym wiele  złego 

powiedzieć na temat tych rela-
cji. Wydaje się, że powojenni 
członkowie Gedanii nic nie 
zrozumieli z powinności pod-
trzymania  tradycji. Tworze-
nie przez polskich działaczy 
i sportowców klubu w atmos-
ferze brunatnego koloru mu-
siało mieć swoją siłę i odwagę. 
Wstyd mi o tym pisać. Czyżby 

ta cała walka o utrzymanie cią-
głości, zachowanie patriotycz-
nej postawy idzie na marne?
Nie chcę mówić o przygo-

towaniu stadionu do uroczy-
stości 100-lecia klubu i sta-
nu  obelisku  poświęconego 
pomordowanym  członkom 

kluby. Łamiący się płot oka-
lający i odgradzający obelisk 
od stadionu to widomy zna-
ku skuteczności miejscowych 

samorządowców i właścicieli 
terenu.
I jeszcze jedna sprawa, po-

stawa tych powojennych pił-
karzy, może nie wszystkich, 
dla których nadrzędnym celem 
stało się wyróżnienie i znale-
zienie się w dziesiątce piłkarzy 
wszechczasów Gedanii. Pano-
wie! Takich piłkarzy jak Wy 
było wielu i o wiele lepszych 
oni nie dość, że grali genialnie 
to mieli jeszcze w sercu wiel-
ką wolę patriotyczną. Jak to 
się mówi w piłkarskim slan-
gu moglibyście wielu z nim 
wiązać „korki”. Przypomnę 
jedynie trzy nazwiska zawod-
ników,  o  których  zabiegały 
niemieckie drużyny, ale nie, 
oni związani z polską drużyną 
grali dla Gedanii. Przypomi-
nam Leona Kellera „Lipka”, 
ośmieszającego swoimi zagra-
niami obrońców niemieckich 
drużyn, fantastycznego bram-
karza Klemensa Borusa, czę-
sto na zdjęciach trzymającego 
mała małpkę czy znakomitych 
Edmunda Bellwona i Wincen-
tego Kurowskiego. Ale nie, dla 
nich zabrakło miejsca w dzie-
siątce. To wstyd. Dochodzące 
z zewnątrz informacje są jesz-
cze gorsze, możemy spodzie-
wać się różnych rzeczy. Mam 
nadzieję, że Pomorski Woje-
wódzki Konserwator Zabyt-
ków zapanuje nad tym.
W  swoim  wys tąp ien iu 

podczas  otwarcia  genialnej 
wystawy „Z miłości do spor-
tu, z dumy bycia Polakiem” 
umiejscowionej między ko-
ściołem,  a  stadionem poseł 
Kacper  Płażyński  wyraził 
niepokój w sprawie dalszych 
losów historycznego  terenu 
Gedanii. Zdaje się, że walka 
jest  jeszcze niezakończona. 
Znalezienie właściwej opcji 
zagospodarowania  terenu 
może okazać się trudniejsze 
niż sądzono na początku.

Razem z kościołem

Przejmującą homilie wygło-
sił ksiądz proboszcz Zbigniew 
Cichon, mówiący o ponad stu 
zamordowanych sporowcach 
Gedanii, członkach parafialnej 
rodziny kościoła  św. Stani-
sława Biskupa Męczennika. 
Msza  święta otwierała uro-
czystości rocznicy klubu, tak 
jak kiedyś zawody, mecze czy 
manifestacje była początkiem 
wydarzenia. Kościół był ostoją 
polskości w Wolnym Mieście 
Gdańsku. Na msze przycho-
dziła cała polska społeczność 
Gdańska. Pierwszym probosz-
czem parafii został ksiądz Bro-
nisław Komorowski, zamor-
dowany przez Niemców 22 
marca 1940 roku w Stutthofie. 
Obelisk  i  ziemia w  urnach 
przywieziona tu w 1972 roku 
z miejsc straceń sportowców 

Gedanii, dziś zaświadcza o pa-
mięci wielu młodych Polaków 
chcących normalnie żyć, mó-
wić po polsku i trenować.
Przypomnę  tylko,  że  ko-

ściół budowany był w czasie 
budowy  stadionu. Wielkim 
wsparciem dla klubu była spo-
łeczność zamieszkująca okoli-
cę, przez Niemców nazywana 
„Polenhof”. To garstka Pola-
ków  jeszcze dziś nazywana 
niesłusznie „Polonią”. Polacy 
byli pełnoprawnymi obywa-
telami Wolnego Miasta Gdań-
ska, nie przybyli do Gdańska 
z Kanady czy Stanów Zjedno-
czonych, aby się tu osiedlić, 
oni byli mieszkańcami miasta, 
mieli zameldowanie i mówili 
w swoim ojczystym języku.
Ksiądz Cichon przypomniał 

również o pierwszych spor-
towcach, ofiarach wojny wy-
wodzących  się  z  gdańskiej 
sportowej rodziny. Pierwszym 
sportowcem klubu będącym 
w załodze Westerplatte był st. 
sierżant rezerwy, zawiadow-
ca stacji, Wojciech Najsarek, 
który zginął w pierwszych mi-
nutach ataku na Westerplatte. 
Kolejnymi sportowcami byli 
czterej obrońcy Poczty Pol-
skiej w Gdańsku, którzy zosta-
li 5 października rozstrzelani 
na Zaspie.
Prowadzona  jednocześnie 

przez Niemców akcja Tannen-
berg sprawiła wiele egzekucji. 
Na podstawie donosów tajnia-
ków, przygotowano listy pro-
skrypcyjne już na kilka mie-
sięcy przed wojną wiedziano 
kogo warto aresztować i wy-
konać rozstrzelanie. Sportow-
cy, jako patrioci byli poszuki-
wani w pierwszej kolejności. 
Zginęło kilka  tysięcy osób, 
gdańskich sportowców ponad 
stu. Egzekucje wykonywano 
w Piaśnicy, Lasach Szpęgaw-
skich, na Zaspie, w Sztuttho-
fie, to tylko niektóre miejsca.
Ksiądz proboszcz parafii św. 

Stanisława Biskupa Męczenni-
ka, Zbigniew Cichon, zaprosił 
na dalszą część uroczystości, 
otwarcie wystawy „Z miłości 
do sportu, z dumy bycia Pola-
kami” i do składania wieńców 
pod obeliskiem zamordowa-
nych.
Kiedy wreszcie sprawa Ge-

danii polskiego klubu w Wol-
nym Mieście Gdańsku docze-
ka się należytego traktowania, 
kiedy zrozumiemy,  że poza 
sportową walką  szło  o  coś 
więcej, zachowanie polskości 
miejsca, które Niemcy chcieli 
definitywnie zawłaszczyć so-
bie. Dziś z pobliskiej ławeczki 
z uśmiechem w stronę stadion 
oddalonego  o  200  metrów 
spogląda  inny gdańszczanin 
Günter Grass, laureat Nagrody 
Nobla, żołnierz Waffen-SS, X 
Dywizji Pancernej Frunsberg.

Stanisław Seyfried

Leon Keller "Lipek"

Dr Janusz Trupinda
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dla elektromobilności
w Polsce

Myślimy o przyszłości. Zwiększamy 
produkcję czystej energii.

Jesteśmy jednym z liderów zielonej energetyki w Polsce. Jako Jesteśmy jednym z liderów zielonej energetyki w Polsce. Jako 
część Grupy ORLEN realizujemy ambitny plan zmniejszenia 
emisyjności w sektorze energetyki o 33% na jedną MWh 
wytwarzanej energii. Dążymy do tego m.in. poprzez budowę 
własnych źródeł odnawialnych. Już dziś nasze obiekty mogą 
rocznie wyprodukować dość energii elektrycznej, aby zasilić 
ok. 60 tys. gospodarstw domowych. Zgodniez naszą strategią ok. 60 tys. gospodarstw domowych. Zgodniez naszą strategią 
potencjał mocowy w źródłach odnawialnych do 2030 roku ma 
wzrosnąć kilkukrotnie. 

Zrównoważony rozwój i bezpieczeństwo energetyczne Polski.
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PZU Zdrowie Gdańsk Marynarki Polskiej
16 września otwarto Centrum Medyczne PZU Zdrowie Gdańsk Marynarki Polskiej. To trzecia taka placówka w Gdańsku. Placówka, 
która znajduje się w okolicy Stoczni Gdańskiej już przyjmuje pacjentów.

–  Inwestujemy  w  infra-
strukturę sieci własnej PZU 
Zdrowie,  dzięki  której  pa-
cjenci   otrzymają  szybką 
i  fachową pomoc  -  powie-
dział Andrzej Jaworski , 
prezes Zarządu PZU Zdro-
wie. - Siedem lat temu PZU 
Zdrowie  otworzyło  swoją 
pierwszą  placówkę  zdro-
wotną  w  Katowicach.  Po 
roku  podjęliśmy  decyzję 
o otwarciu callcenter czyli 
serca  funkcjonowania  na-
szej  placówki w Gdańsku. 
To był  strzał w dziesiątkę. 
Placówka pokazała, że  jest 
w stanie pomagać nie tylko 
naszym pacjentom, ale tak-
że pacjentom Narodowego 
Funduszu Zdrowia. Pokaza-
ła w czasie pandemii, że to 
inwestycja potrzebna. Dziś 
jesteśmy w Gdańsku w na-
szej trzeciej placówce wła-
snej. Ta placówka powstała, 
aby pomagać mieszkańcom, 
pomagać  tym  wszystkim, 
którzy pomocy potrzebują. 
Otwierając  własne  centra 
medyczne mamy pewność, 
że świadczymy opiekę zdro-
wotną  na  najwyższym po-
ziomie,  na wysokiej  klasy 
sprzęcie i w komfortowych 
warunkach. Planujemy dal-
szy  rozwój w Trójmieście, 
w przyszłym roku oddamy 
do  dyspozycji   pacjentów 
placówkę w Gdyni.
W  uroczystym  otwarciu 

wzięli udział przedstawiciele 
pomorskich władz rządowych 
i samorządowych oraz instytu-

cji ochrony zdrowia i edukacji, 
m.in.: Aleksander Jankowski, 
wicewojewoda  pomorski; 
Piotr Gierszewski, wiceprze-
wodniczący  Rady  Miasta 
Gdańsk; Monika Kasprzyk, 

dyrektor  pomorskiego  od-
działu Narodowego Funduszu 
Zdrowia; Mariusz Szymański, 
rzecznik prasowy pomorskie-
go oddziału Narodowego Fun-
duszu Zdrowia; prof. Łukasz 
Balwicki, kierownik Zakładu 
Zdrowia Publicznego i Medy-
cyny Społecznej na Gdańskim 
Uniwersytecie Medycznym; dr 
n. med. Marzena Podgórska, 
rektor Wyższej Szkoły Zdro-
wia  w Gdańsku.  Placówkę 
poświęcił ks. Wiesław Szla-
chetka,  biskup  pomocniczy 
gdański.
W  centrum  medycznym 

PZU Zdrowie przy ul. Ma-
rynarki Polskiej 195 pacjen-
ci mogą całościowo zadbać 
o swoje zdrowie, korzystając 
z dostępu do konsultacji le-
karskich dla dorosłych i dzie-
ci z zakresu ponad kilkunastu 
specjalizacji, także w ramach 
NFZ, oraz badań laboratoryj-
nych, diagnostyki obrazowej 
oraz obsługi medycyny pra-
cy. Na przestrzeni 1000 m2 
mieści  się  27  gabinetów, 
w tym 17 lekarskich, 3 sto-
matologiczne, 3 zabiegowe, 
pracownia psychologii pracy 
i pracownia  rentgenowska. 
Personal składa się z 47 le-
karzy w  szerokim zakresie 
specjalizacji, 16-osobowego 
zespołu pielęgniarsko-położ-
niczego, 4-osobowego zespo-
łu techniczek i dwóch osób 
w zespole psychologii pracy. 
Centrum Medyczne  PZU 

Zdrowie Gdańsk Marynarki 
Polskiej czynne jest od po-
niedziałku do piątku w godz. 
7:30-18:30. Na wizyty moż-
na umawiać się całodobowo 
przez  portal mojePZU  lub 
w godzinach pracy placów-
ki  pod  numerem  telefonu 
510 202 102 lub 22 535 91 
91. To  trzecie własne  cen-
trum medyczne PZU Zdro-
wie w Gdańsku. Działają już 
placówka przy ul. Abraha-
ma, centrum diagnostyczne 
przy ul. Grunwaldzkiej oraz 
kilkadziesiąt placówek part-
nerskich.

(TŁ)
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Gedania: 100-lecie czy 16-lecie?
Ostatnie uroczystości z okazji 100-lecia najstarszego klubu sportowego w Gdańsku zostały przyćmione przez świętowanie 16-lecia 
klubu Gedania 1922 Gdańsk.

Najwięcej  dyskomfortu 
wzbudziło nominowanie fut-
bolowej  „11” 100-lecia. W 
tym zacnym gronie nie zna-
lazło się miejsce choćby dla 
jednego reprezentanta Geda-
nii z okresu przedwojennego. 
A wówczas nie wystarczyło 
tylko  umieć  grać w  piłkę. 
Będąc  zawodnikiem biało-
-czerwonej Gedanii,  trzeba 
było przede wszystkim być 
zagorzałym patriotą i kochać 
ponad wszystko ojczyznę  - 
Polskę. W Wolnym Mieście 
Gdańsku,  zdominowanym 
przez  Niemców  i  NSDAP 
sportowcy z Wrzeszcza byli 
prześladowani  i  dyskrymi-
nowani. Gedania wówczas 
znaczyła: Polska. Dla  tych 
sportowców  trudno  było  o 
pracę. Mogli jedynie liczyć 
na angaż w PKP lub innych 
polskich  delegaturach  w 
nieprzyjaznym dla Polaków 
Gdańsku.
Jeszcze  na  tydzień  przed 

Galą namawiałem jednego z 
członków kapituły wybiera-
jącej zaszczytną „11” na to 
aby zrzekł się swojej nomi-
nacji na rzecz choćby jedne-
go mistrza Gdańska w piłce 
nożnej z 1933 roku. Niestety 
osobisty egoizm był silniej-
szy.  Członkowie  kapituły: 

Andrzej Siwka (były piłkarz 
Gedanii w l. 70-tych, Andrzej 
Góra (były trener i działacz 
klubu), Adam Mauks (dzien-
nikarz, który otrzymał medal 
z  napisanie  książki,  która 
jeszcze nie została wydana), 
Aleksander  Komasa  (były 
działacz  PZPR,  mający  z 
Gedanią  tyle wspólnego co 
każdy z nas...) nie znaleźli 
miejsca w „11” stulecia dla 
choćby  jednego  piłkarza  - 
bohatera z lat 1922-39. Tak 
więc wybraną  „11”  należy 
zatytułować: „11” 70-lecia.
Nikt nie pochylił  się nad 

wioślarkami  i  siatkarkami 
Gedanii, które miały w swo-
jej zdobyczy medale igrzysk 
olimpijskich  i  mistrzostw 
Polski. Nikt nie wyróżnił ko-
goś z potomków Zygmunta 
Chychły, wielkiej  legendy 
polskiego i gdańskiego spor-
tu. Pierwszego powojennego 
złotego medalisty  igrzysk 
olimpijskich  dla Gedanii  i 
polskiego boksu.
Obecność 94-letniej  pani 

Alfredy Olichwierówny-Ze-
szutek,  najstarszej  żyjącej 
gedanistki  na Gali wydaje 
się przypadkowa, wśród licz-
nych medali, nagród i pucha-
rów znalazło się tylko 9 róż... 
To ostatnia członkini druży-

ny Mistrza Polski Kobiet w 
siatkówce w l. 1953-54.
Wracając do „11” stulecia 

Gedanii wielu  zgromadzo-
nych  i byłych piłkarzy Ge-
danii  dziwił  brak  (choćby 
wśród  25  nominowanych) 
legendarnego bramkarza z lat 
60 i 70 - Edwarda Kosiorka. 
Bramkarzem stulecia ogło-
szono Michała Szromnika, 
trampkarza klubu, który ani 
jednej minuty nie zagrał w I 
drużynie Gedanii. Dlaczego? 
W  kuluarach  wyjaśniono: 
tata jest dzisiaj wiceprezesem 
klubu i wszystko jasne.
Gala była doniosła  i  zor-

ganizowana na b. wysokim 
poziomie co jest zasługą In-
stytutu Pamięci Narodowej 
i Muzeum  II Wojny  Świa-
towej  i  ich  zarządców:  dr. 
Karola Nawrockiego i prof. 
Grzegorza  Berendta.  Obaj 
naukowcy znani z krzewienia 
patriotycznej historii Rzecz-
pospolitej, tym razem wyka-
zali się dużym ekumenizmem 
goszcząc  i  uczestnicząc w 
nagradzaniu wielu funkcjo-
nariuszy PRL.
Na osobną i szczerą pochwa-

łę zasłużył Waldemar Barwiń-
ski,  prezes  klubu Gedania. 
Jego oddanie i determinacja 
doprowadziły  do  wybudo-

wania kompleksu boisk i hal 
sportowych przy ul. Hallera 
w Gdańsku. Stał się wyrzu-
tem sumienia dla ówczesnych 
władz miejskich (rok 2006), 
które pozwoliły na nabycie 
przez Robyg - aktywnego w 
Gdańsku dewelopera, święte-
go miejsca dla Gdańska i Pol-
ski - stadionu Gedanii.

Decyzją  śp.  prezydenta 
Pawła Adamowicza wydzier-
żawiono na 25 lat tereny po 
likwidowanej oczyszczalni 
miejskiej.
I kolejny smaczek. Już po 

zakończeniu  Gali  na  uro-
czystość dotarła Magdalena 
Adamowicz, europosłanka. 
Odebrała w imieniu zamor-

dowanego męża medal oko-
licznościowy. Dziękowała do 
pustej  sali, ale  trzeba mieć 
nadzieję, że zdąży - do moc-
no zdenerwowanego jej no-
toryczną absencją sądu - na 
kolejną rozprawę i wówczas 
widownia będzie większa...

m.p.

Stowarzyszenie „Godność” do Tuska
List Stowarzyszenia „Godność” do Donalda Tuska
Szanowny Donaldzie!
My, byli się działacze „So-

lidarności”, więźniowie po-
lityczni  stanu wojennego  i 
uczestnicy podziemia lat 80-
tych wprawdzie nie mieliśmy 
okazji  spotykać  się  z Tobą 
na więziennych korytarzach, 
jednak kilku z nas, po opusz-
czeniu więzień, pracowało w 
słynnej Spółdzielni „Świetlik” 
w Gdańsku, zatrudniającej po-
zbawionych pracy opozycjo-
nistów, gdzie mieliśmy okazję 
Ciebie poznać. Stąd bezpo-
średnia forma tego listu, jaką 
pozwoliliśmy sobie przyjąć.
Podczas niedawnej  lauda-

cji w Poczdamie, w związku 
z  wręczaniem  nagrody  dla 
Ukrainy, odważyłeś się po raz 
pierwszy w całej Twojej karie-
rze politycznej skrytykować 
Niemcy. Skrytykowałeś ich za 
spóźnioną pomoc dla Ukrainy, 
a  siebie  przedstawiłeś  jako 
wielkiego  obrońcę  naszego 
wschodniego sąsiada. Kilka 
dni wcześniej Ty i Twoi ko-
ledzy partyjni wykonali nagły 
zwrot, prawie popierając pol-
skie żądania reparacyjne wo-
bec Niemiec przygotowane na 

wniosek rządu PiS. Chciałoby 
się powiedzieć - „lepiej póź-
no, niż wcale” oraz dodać „w 
jedności siła” - bo przecież w 
kwestiach polityki zagranicz-
nej  powinien  obowiązywać 
międzypartyjny  konsensus, 
tak jak to kiedyś w III RP już 
bywało…
Niestety, zbyt dużo, z Two-

ją osobą w roli głównej, się 
wydarzyło, by łatwo uwierzyć 
w  rzetelność  tej przemiany. 
Najpierw finansowanie przez 
Niemcy  Twojej  pierwszej 
partii, czyli Kongresu Liberal-
no-Demokratycznego. Potem 
bardzo zażyłe kontakty z po-
litykami Niemiec, zwłaszcza z 
Angelą Merkel (potwierdzane 
ich nagrodami i odznaczenia-
mi), które same w sobie nie 
byłyby niczym złym, gdyby 
jednak przynosiły konkretne 
korzyści  państwu,  na  czele 
którego przez osiem lat stałeś. 
Ale nie przynosiły!
Jaskrawym tego dowodem 

- niemiecka polityka energe-
tyczna prowadzona z Rosją 
ponad głowami Polaków oraz 
niemiecki wpływ na naszą po-
litykę zagraniczną prowadzący 

do Twojego (oby tylko naiw-
nego) flirtu z Putinem, zakoń-
czonego katastrofą smoleńską. 
Wcześniej,  po  przegranych 
wyborach  prezydenckich, 
aktywnie  uczestniczyłeś  w 
próbach dyskredytacji głowy 
państwa,  Prezydenta Lecha 
Kaczyńskiego,  które mogły 
mieć wpływ na doprowadze-
nie do tej tragedii.
Wreszcie,  nastąpiło  dość 

nagłe opuszczenie  stanowi-
ska premiera RP dla wysokiej 
posady w Unii Europejskiej, 
które uświadomiło wielu Pola-
kom, że niezbyt cenisz własną 
Ojczyznę (tu przypomina się 
Twoje słynne sprzed lat, że… 
„Polska to nienormalność”). 
Ale zanim pożegnałeś  się z 
premierostwem, swoją „rze-
telność” (tu: w dotrzymywaniu 
obietnic  przedwyborczych) 
pokazałeś wydłużając Polkom 
i Polakom wiek emerytalny. 
Te ruchy miały zresztą niema-
ły wpływ na przegraną PO w 
wyborach 2015 roku.
Do władzy doszły ugrupo-

wania, które słów dotrzymują, 
czego ostatnim, spektakular-
nym przykładem - otwarcie 

Kanału Mierzei Wiślanej (w 
połowie października, „na gru-
zach” Nord Stream 1 i 2 bę-
dzie jeszcze otwarcie rurocią-
gu  łączącego  złoża  gazowe 
Norwegii z Polską).
Podobne wrażenie - o lekce-

ważeniu własnego państwa - 
można było odnieść, kiedy na 
ponowny wybór na szefa Rady 
Europejskiej  kandydowałeś 
bez akceptacji polskiego rzą-
du, opierając się wyłącznie na 
poparciu zewnętrznym, czyli 
wiodącej siły w UE - Niemiec. 
Z  okresu  przewodnictwa w 
RE dobrze pamiętamy Twoją 
wypowiedź,  idącą pod prąd 
oczekiwaniom zdecydowanej 
większości Polaków, a zawie-
rającą groźbę zapłacenia przez 
nasz kraj wysokich kar za od-
mowę przyjmowania imigran-
tów z krajów muzułmańskich 
(pomysł Twojej promotorki, 
kanclerz Merkel).
W sumie,  jak widać, dużo 

decyzji i zachowań sprzecz-
nych z  interesem Polaków i 
niezgodnych  z polską  racją 
stanu. Za dużo, żeby darzyć 
Ciebie zaufaniem;  te Twoje 
piękne słowa i zapowiedzi.

I  jeszcze krótko „pro dom 
sua”.  Jako  byli  represjono-
wani w latach 1981-89 doma-
galiśmy się, także za Twoich 
rządów, usunięcia z wymiaru 
sprawiedliwości  byłych  sę-
dziów i prokuratorów skazują-
cych ludzi za działalność opo-
zycyjną. Bez skutku.**** Nie 
ma co się dziwić, skoro np. 
wykazywałeś tak dużą aktyw-
ność przy odwoływaniu rządu 
Jana Olszewskiego - tego, któ-
ry walczył z korupcją, rozkra-
daniem majątku narodowego 
i agenturą w polskim Sejmie 
oraz rządzie; skoro tak działali 
Twoi najlepsi przyjaciele - Ja-
nusz Lewandowski rozprze-
dawał za bezcen dobre polskie 
zakłady, a Sławomir Nowak 
,,zarabiał” na budowie dróg w 
Polsce i na Ukrainie.
Poza tym to Ty, Donaldzie, 

odpowiadasz  politycznie  i 
moralnie za całą aferę Amber 
Gold!
Mówi  się,  że  powróciłeś 

do Polski, aby obalić obecny 
rząd, bo tego oczekują Niem-
cy  i  Unia  Europejska. Nie 
wiemy, czy tak jest w rzeczy-
wistości, a Ty, jako szef naj-

większej partii opozycyjnej, 
masz przecież nawet prawo 
walczyć o przejęcie władzy 
(choć  zapewne w  lepszym 
stylu, niż to czynisz). Tyle że 
przewodnicząca Komisji Eu-
ropejskiej w swojej niedaw-
nej wypowiedzi, wcale  nie 
kryła, że właśnie tego sobie 
życzy, co było zresztą jawną 
i nie pierwszą ingerencją w 
wewnętrzną politykę państwa 
członkowskiego.
Nie przesądzając jednak tej 

kwestii,  i  odnotowując  za-
razem nowe  tony w Twoich 
wypowiedziach (właśnie Po-
czdam czy sprawa reparacji), 
podkreślić należy, że liczyć się 
będą przede wszystkim czyny, 
a właściwie to - zgodność czy-
nów z deklaracjami. Czego Ci 
życzymy, bo dotychczas na-
prawdę nie było z tym dobrze.

Czesław Nowak, 
Prezes

Andrzej Osipów, 
Wiceprezes

Stanisław Fudakowski, 
Sekretarz

Zamiast rodziny Chychły czy Kurowskiego nagrody odbierają miejscy urzędnicy
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Tusk otrzymał zadanie 
do wykonania
Z  Czesławem Nowakiem, posłem OKP i Porozumienia Centrum (1989-1993), gdańskim radnym (1998-2006), portowcem, więźniem 
politycznym lat 80, prezesem Stowarzyszenia „Godność” skupiającego byłych więźniów politycznych z czasów PRL rozmawia Artur S. 
Górski

– Członkowie Stowarzyszenia 
„Godność” wystosowali ostatnio 
list otwarty do Donalda Tuska 
i o Donaldzie Tusku. U nas raz 
rządzi – mówiąc półżartem - raz 
stronnictwo pruskie, innym 
razem amerykańskie, a bywa, 
że promoskiewskie. Nihil novi. 
List powstał z obawy przed 
opcją proniemiecką w naszej 
polityce?
– Donalda Tuska należy się 

obawiać.  Szczególnie,  gdy 
mamy kryzys wywołany przez 
sytuację na wschodzie,  a on 
jest zwolennikiem realizowania 
interesów federacji, czyli Unii 
jako federacji i federalnej repu-
bliki. Donald Tusk jest w poli-
tyce 40 lat. To nie nowicjusz. 
Był przewodniczącym Rady 
Europejskiej. Królem Europy 
(śmiech)...
- Raczej sekretarzem królów...
- Króla i królowej Europy. On 

ma we krwi opcję niemiecką. 
Nie kaszubską, nie polską – 
niemiecką. Tusk otrzymał wię-
cej nagród i medali w Bonn i w 
Berlinie niż w Gdańsku i War-
szawie.  
- Miał dobre notowania u 
kanclerz Angeli Merkel, nota 
bene jej dziadkowie pocho-
dzili z Elbląga i z Poznania. 
Niemcy od czasów pruskiego 
króla Fryderyka Wielkiego, 
chcą grać główną grę w naszej 
części Europy.
- Raz przemocą, a innym ra-

zem polityką i gospodarką. Oni 
mieli i mają u nas swoich stron-
ników. Niemieckie fundacje i 
stowarzyszenia od lat 90-tych 
ładowały tutaj całkiem sporo 
marek. Także w partie politycz-
ne. My w  liście do Donalda 
Tuska przypominamy początki 
gdańskich liberałów, finanso-
wanie przez Niemcy jego par-
tii, czyli Kongresu Liberałów, 
potem Kongresu Liberalno-De-
mokratycznego. Przypomina-
my, nie wypominamy, bardzo 
zażyłe kontakty z politykami z 
Niemiec, zwłaszcza z Angelą 
Merkel. Te nadzwyczaj dobre 
relacje są potwierdzone nagro-
dami i odznaczeniami od nich, 
jak Nagroda Karola Wielkiego, 
które same w sobie nie są złe. 
Jednak nie przynosiły one kon-
kretnych korzyści państwu, któ-
rym Donald Tusk przez osiem 
lat rządził. Rządził, do czasu aż 
porzucił stanowisko premiera 
dla wysokiej i popłatnej posady 
europejskiej. Co uświadomiło 
wielu Polakom, że niezbyt ce-
nisz własną Ojczyznę.  

- Prowadził taką politykę, 
jaka mu się wydawała słuszna. 
Wybór był albo Moskwa, albo 
Berlin i Bruksela. Od kilku lat, 
a szczególnie od konfliktu na 
Ukrainie Amerykanie sobie 
przypomnieli o Europie. 
- Nareszcie! Pamiętam, jak 

podczas spotkania naszego klu-
bu parlamentarnego Porozumie-
nia Centrum przed 30 laty bodaj 
Adam Glapiński powiedział Ja-
nowi Olszewskiemu, że w na-
szej trudnej sytuacji wypadało-
by nam zgłosić akces do Stanów 
Zjednoczonych. Żart, ale coś w 
tym jest. W naszym położeniu 
musimy mieć sojusznika.
- Dość odległy sojusznik. A my 
jesteśmy zbyt słabi by być dla 
Amerykanów partnerami.  
- Kto chciałby nas zaatako-

wać, ma się bać, ma mieć świa-

domość, że Stany Zjednoczone, 
czyli główna siła NATO, staną 
w naszej obronie. USA mają 
tutaj swoich żołnierzy. Całkiem 
liczny kontyngent. Są państwem 
demokratycznym, które udo-
wodniło od lat 50-tych, że umie 
bronić wolności. Oczywiście w 
Poczdamie nas oddal Roosevelt 
w ręce Stalina, bo nie chciał ko-
lejnej wojny. Odpuścił. Ludzie 
chcieli pokoju. Jednak już od 
1953 roku była doktryna po-
wstrzymywania komunizmu. 
- Na Ukrainie trwa wojna z 
Rosją, w której zaangażowane 
są militarnie Stanu Zjednoczone 
i niemal cały pakt NATO, po-
przez uzbrajanie Ukraińców, 
technologię, wywiad oraz 
szkolenie żołnierzy. 
-  To  się  niestety  odbywa 

wielkim  kosztem  ludzkim. 

Jeśli Ukraińcy na amerykań-
skim sprzęcie wyprą Rosję ze 
swych granic, czyli pokonają 
Moskwę,  to będzie bała  się 
atakować. Rosja na dziesię-
ciolecia zostanie wyelimino-
wana jako państwo agresywne. 
Dzieje się historia na naszych 
oczach.
- Jakoby z nami ale obok nas. 
W ostatniej wymianie jeńców 
pośredniczyła Turcja, nie Polska. 
Ponad stu z 200 uwolnionych 
Ukraińców to bojownicy pułku 
„Azow”. Są w Turcji pod osobi-
stymi gwarancjami prezydenta 
Recepa Erdogana. Tak się robi 
politykę.  
-  Turcja,  choć  to  członek 

NATO z  silną  armią,  gra na 
dwie strony. Erdoganowi zależy 
na stosunkach tak z Rosją, jak z 
Ukrainą. Turcja ma problemy na 
swej południowej granicy. Rosja 
jest  tam gwarantem spokoju. 
Turcja gra swoje. 
- Podobnie jak nasi przyjaciele 
Węgrzy i premier Victor Orban, 
który był przez lata - i jest, dla 
PiS wzorem. Oprócz podejścia 
do Rosji i do wojny na Ukrainie. 
- Węgrzy prowadzą  swoją 

politykę. Są zorientowana na 
wschód, bo mają swoje żale i 
pretensje. Jeszcze od czasów 
po I wojnie światowej. Jestem 

wdzięczny Węgrom za to, że 
nam pomogli w 1939 roku. I 
jeszcze coś. Przeszłość nas zo-
bowiązuje, mam na myśli tak-
że dbałość o nasze Wybrzeże, 
o gdański port. Nie możemy 
ni skrawka ziemi oddawać w 
ręce inne niż naszego państwa. 
Tam jest  transport,  to strate-
giczne  interesy. Trzeba  no-
wych nabrzeży, infrastruktury. 
Przypomnę też rok 1920. Nie 
otrzymywaliśmy uzbrojenia 
przez Niemcy, gdański port był 
dla nas zamknięty. Mieliśmy 
na szczęście sprzymierzeńców. 
To były Węgry, które właśnie 
zgasiły ogień rewolucji. I przez 
Węgry transporty dla nas szły. 
W tym czasie Niemcy, choć 
przegrały,  też  robiły niemal 
wszystko by nam w odbudo-
wie niepodległej Polski prze-
szkodzić.
- Czyli tradycja jest. Teraz je-
steśmy razem w NATO i w Unii 
Europejskiej, która co prawda 
przybiera różne formy. Także 
Donald Tusk ma swoją drogę, 
czy swoją? 
- Donald Tusk, szef najwięk-

szej partii opozycyjnej, myśli 
o przejęciu władzy. Ma obalić 
obecny rząd i stworzyć inny. 
Nawet przewodnicząca Komi-
sji Europejskiej nie kryła, że 

właśnie tego sobie życzy, co 
było nie pierwszą ingerencją w 
wewnętrzną politykę państwa 
członkowskiego unii. Nie mam 
pewności czy Tuskowi chce 
się być premierem. Wolałby 
siedzieć na dobrze płatnej po-
sadzie w Unii. Jednak on ma 
tutaj zadanie do wykonania – 
wymianę rządu.
- Będzie ono łatwiejsze do wy-
konania wraz z nadchodzącą 
zimą i wzrostem cen ogrzewania, 
energii elektrycznej, z inflacją?
- Mam nadzieję,  że Stany 

Zjednoczone i Unia Europej-
ska postarają się tak zadziałać, 
nie wiem czy wspólnie, by na 
krajach OPEC, wydobywa-
jących i eksportujących ropę 
naftową i gaz nie tyle wymóc, 
co ułożyć się tak, by obniżyły 
ceny. Do tego trzeba twardego 
negocjatora i polityka formatu 
Reagana. Rosja szantażuje nas 
surowcami i zarabia na wzro-
ście cen. Tymczasem kontynent 
afrykański jest alternatywą jako 
źródło gazu. Są takie złoża w 
Algierii, w Senegalu. To są wy-
zwania o wielkiej skali. Naszą 
rolą  i naszym zadaniem jest 
wybierać tak, by mieć polity-
ków działających w zgodzie z 
interesem Polaków i z polską 
racją stanu. 
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Alfonsa Zwarę, ale klimat obrazów doskonale oddaje charakter 
ich przeznaczenia.
Alfons Zwara jest uczniem Henryka Baranowskiego i dziś 

jego realistyczne prace prezentują wysoki poziom artystyczne-
go wtajemniczenia. Szkut jest dziesięć, ale jak myślę mogło ich 
być nieco więcej. Oglądając je, na artystycznych wizerunkach 
prezentowanych na trasach spacerowych Rewy, wydają się jesz-
cze ciekawsze. Rybacy rewscy byli wspaniałymi szkutnikami i 
doskonale radzili sobie w budowie tych sprawnych łodzi.

Szkuta Mariana Mokwy

W jednym z tekstów przed laty przedstawiłem obraz Mariana 
Mokwy „Stary kuter” z 1934 roku. Podobne może takie same 
oglądałem jako dziecko w Rewie. Obraz wylicytowany został na 
aukcji malarstwa w renomowanym Domu Aukcyjnym Henry’s 
w Niemczech. Widok namalowany został w roku 1934, prawdo-
podobnie na brzegu Zatoki Puckiej w malutkiej kaszubskiej wsi 
rybackiej Rewa koło Gdyni. Przedstawia miejscowych rybaków 
i rzemieślników sztuki ciesielskiej remontujących szkutę rew-
ską, przypuszczalnie wybudowaną przez ich samych. Rewscy 
rybacy od pokoleń znani byli z dużych umiejętności budowy 
solidnych szkut żaglowych służących im do transportowania to-
warów i połowów. Posiadali całą fl otyllę większych i mniejszych 
takich łodzi. Szkuta bez takielunku stoi na brzegu, zabezpieczona 
stemplami podpierającymi przed zsunięciem się do wody. Na 
horyzoncie, w górnym lewym rogu płótna, majaczą zabudowa-
nia Kuźnicy, wsi rybackiej położonej na Półwyspie Helskim po 
drugiej stronie Zatoki Puckiej.
Widok zaliczyć można do malowanych przez artystę motywów 

samotnej łodzi, który w swej twórczości często wykorzystywa-
li najwspanialsi polscy maryniści XX wieku: Michał Gorstkin 
Wywiórski, Soter Jaxa Małachowski, Marian Szyszko-Bohusz, 
Stanisław Chlebowski, Antoni Suchanek czy Franciszek Szwoch. 
Artysta w swojej twórczości powracał do tego motywu, choć w 
tym wypadku odszedł nieco od jego głównego nurtu, ponieważ 
nadał obrazowi szerszy kontekst, wzbogacając go o rybaków 
remontujących łódź. Przedstawił postaci, czego w latach po-
wstawania pejzażu praktycznie nie robił, poza obrazami histo-
rycznymi. Pejzaże pozbawione były jakiegokolwiek sztafażu. In-
dywidualny styl jego malarstwa jednak nie zmieniał się, malował 
nadal soczyście, z rozmachem i zachowaniem lekkiego posmaku 
romantyzmu. W tym wypadku Mokwa, oddał hołd, ciężkiej pra-
cy cieśli i rybaków rewskich, znanych na południowym Bałtyku 
ze swych dużych umiejętności szkutniczych”.
Powracając do Szlaku Rewskich Szkut wspomnę na zakoń-

czenie o osobach dzięki, którym możemy zapoznać się z tą mało 
znaną historią. To wójt gminy Kosakowo Marcin Majek, soł-
tys Rewy Jacek Henning i Katarzyna Milanowska, radna gminy 
Kosakowo. Warto odwiedzić Rewę i zobaczyć kawałek historii 
Polski na morzu w pejzażach Alfonsa Zwary.

Stanisław Seyfried

Szlakiem 
Rewskich Szkut
Kilka dni urlopu jak co roku we wrześniu spędziłem w Rewie. To miejsce położone 
w zakątku Zatoki Puckiej nadal wywołuje we mnie wielkie pokłady miłości do morza. 
Nigdy zresztą nie spełnione w takim wymiarze, o którym jako młodzieniec myślałem. 
Skończyło się na kilku portach Maghrebu, ale sentyment pozostał i nie przeszkadza 
ograniczenie horyzontu lądem oddalonym o kilkanaście mil.

Teraz to innego rodzaju fascynacja. Owszem, Rewa magiczne 
miejsce na polskim wybrzeżu jest przejawem mojego uwielbie-
nia morza, ale pewnie każdy szukając swojego morza, znajduje 
je w wyobrażeniach, ja je znajduję na piaszczystej plaży między 
Rewą, a Mechelinkami. Prawdopodobnie nie chodzi tu akurat o 
tę plażę, bo jak spaceruję z psem blisko domu w Jelitkowie mam 
takie samo wrażenie. Myślę, że chodzi o klucz otwierający drzwi 
myślenia o polskim morzu ten sam który przed stu laty otwierał 
myślenie o Gdyni, portach, gospodarce morskiej, o powstawaniu 
i rozwoju.

Rewskie Szkuty

Spacerując po Rewie natknąłem się na rozmieszczone duże 
kamienie, głazy z wizerunkami Szkut Rewskich. Pamiętam z 
dawnych lat kiedy byłem zafascynowany powieściami Augusty-
na Necla i jego opowiadaniami o rewskich „okrętnikach” wy-
kształconych marynarzach pływających po całym świecie, ale 
takie przedstawienie rewskich szkut zrobiło na mnie olbrzymie 
wrażenie. Ich koleje losu trzeba poznać, one są początkiem pol-
skiej fl oty handlowej po odzyskaniu niepodległości. To te szkuty 
pływające jeszcze pod niemieckimi nazwami z kaszubskimi za-
łogami stanowiły początek historii, naszej gospodarki morskiej, 
z czego często nie zdajemy sobie sprawy. Ich dzieje sięgają XIX 
wieku, były łodziami dość sporych rozmiarów i nie tylko rybac-
kimi, ale służyły do przewozów towarów, aż do stu ton. Pływały 
po Morzu Bałtyckim, ale również wypuszczały się dalej na Mo-
rze Północne. Już ich nie ma, jedna z ostatnich „Helena” pod 
koniec wojny zatonęła w Zatoce Puckiej na wysokości Osłonina, 
a inna „Leopold” na wysokości Jastarni. Wizerunki Szkut zostały 
w artystycznej wyobraźni namalowane przez artystę z Rumi - 

KULTURA

Autor ze swoim psem, obok dorodne mikołajki nadmorskie

Marian Mokwa, Stary kuter, 1934, olej, płótno

Obraz Szkuty Rewskiej, autor Alfons Zwara Rewa
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Las to nie wysypisko
Nielegalne składowiska odpa-

dów, to największe zmartwienie 
Nadleśnictwa Kolbudy. W świe-
tle prawa domniemanym właści-
cielem odpadów jest właściciel 
gruntu. W przypadku większo-
ści naszych lasów w kraju, są 
to Lasy Państwowe. W związ-
ku z tym odpowiedzialność za 
usunięcie tych odpadów oraz 
potężne koszty z tym związane 
spadają na nadleśnictwa.  Rocz-
nie na ich likwidację, w naszym 
nadleśnictwie wydajemy ze swo-
ich środków finansowych ok. 
200 tys. zł! Często lądują w lesie 
śmieci wielkogabarytowe, po 
remontach mieszkań i wymia-
nie mebli, przyczepy zużytych 
opon i części samochodowych.  
A gdański zakład utylizacyjny 
sąsiaduje bezpośrednio z lasami 
wokół Otomina. Zdarzają się 
też egzotyczne okazy, takie jak 
np. porzucone zwłoki krokodyla 
w Leśnictwie Bąkowo. Odpady 
rożnego wyrzucają do lasu m. in. 
użytkownicy dróg publicznych. 
Po co śmiecić sobie w samo-
chodzie? Najprościej pozbyć się 
odpadków przez okno. Rośnie 
również zjawisko nielegalnych 
wysypisk śmieci. Za przyczy-
nę takiego stanu rzeczy uznać 
należy przede wszystkim fakt 
bliskości aglomeracji Trójmiej-
skiej oraz związanego z  tym 
rozwojem budownictwa. Wzra-
stające opłaty za wywóz i skła-
dowanie odpadów, powodują, że 
trafiają one do lasu. Niezwykle 
atrakcyjne tereny pomorskich 
lasów przyciągają rzesze tury-
stów. Największa ilość śmieci 
pozostawiana jest w weeken-
dy nad zbiornikami wodnymi.  
W miejscach o dużym natęże-
niu turystycznym ustawiliśmy 
tablice „Swoje śmieci zabierz 
ze sobą” z komunikatywną gra-
fiką. Promujemy wszystkimi 
możliwymi kanałami  zasadę 
„Leave no trace”.  To idea ety-
ki outdoorowej, która odnosi 
się do bycia w przyrodzie bez 
pozostawiania w niej śladów 
bądź  ich  zminimalizowania. 
Wykrycie sprawcy w tego typu 
przypadkach  jest oczywiście 
trudne, ale udaje się czasami 
ukarać winnego. Media w całej 
Polsce obiegła wiadomość, po 
ujawnieniu filmu z ukrytej ka-
mery, zamontowanej przez Straż 

Leśną – „Fotopułapkę umieści-
liśmy wśród drzew w okolicach 
Babiego Dołu (nieopodal drogi 
krajowej nr 20), ponieważ w tej 
okolicy notorycznie wyrzuca-
ne były do lasu całe skrzynki  
z rybami. Przy tej okazji kamera 
uchwyciła mężczyznę, który wy-
rzuca bezceremonialnie worek ze 
śmieciami do lasu” - mówi Ko-
mendant Straży Leśnej Tomasz 
Lis. Po ujawnieniu nagrania na 
Facebooku w sieci zawrzało. 
Dzięki internautom, udało się 
namierzyć  sprawcę  i ukarać. 
Otrzymał on mandat i posprzątał 
śmieci w lesie. Obecnie mandat 
wynosi 500 zł. Rządzący zapo-
wiadają wprowadzenie do Ko-
deksu Karnego znacznie większe 
kary dla śmieciarzy. Niepokoją-
cym faktem jest, iż zjawisko to 

z roku na rok nasila się, pomimo 
domniemanego wzrostu wiedzy 
ekologicznej społeczeństwa. Jed-
nak wielu z nas ten problem nie 
jest obojętny. Często zgłaszają 
się do nas różne grupy wolon-
tariuszy z różnych firm, szkół, 
stowarzyszeń itp., które chętnie 
sprzątają  lasy z nielegalnych 
odpadów. Jest i optymistyczny 
akcent. Dzieci, które spaceru-
ją z nami po lesie są oburzone 
napotkanymi śmieciami. Często 
same z własnej woli zaczynają je 
zbierać, nie mogąc przejść obo-
jętnie obok takiego znaleziska. 
Oby taka świadomość pozostała 
w nich w późniejszym, dorosłym 
życiu. Lasy mają ogromne zna-
czenie dla klimatu, gospodarki, 
pełnią funkcje ochronne, są też 
miejscem do wypoczynku, re-

kreacji, siedliskiem dla wielu ga-
tunków roślin, grzybów i zwie-
rząt. Niestety ogniwem, które nie 
pasuje do tego miejsca są śmieci. 
Nie tylko szpecą naturalny kra-
jobraz, zniechęcają do odwie-
dzania lasu, ale są śmiertelnym 
zagrożeniem dla wielu zwierząt 
i zmieniają  ich naturalne za-
chowania. Śmieci rozkładając 
się często uwalniają chemiczne 
substancje, które mogą skazić 
powietrze, glebę i wodę. Sprzy-
jają rozwojowi niebezpiecznych 
bakterii. Natychmiast po  ich 
pozostawieniu pojawiają się na 
miejscu zwierzęta, najczęściej 
dziki i lisy, które rozgrzebują 
pozostawione worki i posilają 
się ludzkimi odpadkach. Przy 
tej okazjo rozrzucają je po więk-
szej powierzchni i tworzy się 

straszny bałagan.  W przypadku 
pożaru lasu są paliwem, które 
podtrzymuje ogień  i  ułatwia 
jego rozprzestrzenianie się. Nam 
wszystkim powinno zależeć, aby 
nasz las był czysty i miło się nam 
w nim wypoczywało. Jednak nie 
tak to powinno działać. Raczej 
nikomu nie wypoczywa się do-
brze w zaśmieconym lesie. Las 
to nie wysypisko!
Każdego roku leśnicy usuwa-

ją z lasów tyle śmieci, że wy-
pełniłyby one tysiąc wagonów 
kolejowych – 100 tys. m3. Lasy 
Państwowe przeznaczają na ten 
cel blisko 20 mln zł rocznie. Po-
dejmują działania zmierzające 
do zminimalizowania zjawiska 
zanieczyszczania drzewostanów 
odpadami i utrzymania lasów 
w jak najlepszym stanie. Duże 

nakłady kierowane są na przed-
sięwzięcia z zakresu profilakty-
ki, w tym zwłaszcza na eduka-
cję społeczeństwa, nagłaśnianie 
problemu w mediach, patrole  
Straży Leśnej, monitoring za 
pomocą ukrytych kamer  jak 
i  również działania doraźne. 
Stąd też również w przyszłym 
roku   wzorem lat minionych 
realizowane  będzie  zadanie 
uprzątania  terenów  leśnych 
z  odpadów  oraz  likwidacji 
nielegalnych wysypisk śmieci 
pojawiających się zwłaszcza 
w pobliżu miast i osiedli. Ze-
brane w trakcie realizacji zada-
nia nieczystości w efekcie koń-
cowym trafią na składowiska 
odpadów. Poza tym, angażując 
się w działania profilaktyczne, 
nadleśnictwa będą dokonywać 
regularnego usuwania odpa-
dów z miejsc postoju oraz wy-
poczynku, gdzie  turyści,  jak 
również okoliczni mieszkańcy 
pozostawiają  znaczne  ilości 
śmieci. W miejscach tych wy-
stawione i utrzymywane będą 
bowiem kontenery na odpady, 
które z częstotliwością uzależ-
nioną od występujących potrzeb 
będą opróżniane przez wyspe-
cjalizowane firmy, z którymi 
nadleśnictwa podpisują umowę. 
Pozostaje nadzieja w zmianie 
mentalności naszego społeczeń-
stwa, abyśmy wszyscy mogli 
korzystać z czystych lasów.
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Żegnaj Tomku...

Nie  żyje  Tomasz Wołek. 
Mój mentor futbolu i zawodu 
dziennikarza. Tomka pozna-
łem w 1974 roku. Po pamięt-
nym meczu Lechia - Widzew 
1:1,  po  którym  doszło  do 
ostrych spięć z ówczesną Mi-
licją Obywatelską. On  jako 
rzecznik BKS Lechii Gdańsk 
zaprosił listownie wszystkich 
kibiców biało-zielonych, któ-
rzy korespondowali z władza-
mi z Traugutta (rady, uwagi, 
apele itd, itp). Wówczas po-
wstała inicjatywa powołania 
pierwszego w Polsce Klubu 
Kibica. Udało  się,  lecz  po 
roku Tomek odszedł z klubu 
obrażony przez trenera Grze-
gorza  Polakowa  i  zajął  się 
spikerką u odwiecznego ry-
wala - w MZKS Arce Gdynia. 
Wielu z nas miało oto do 

niego pretensje. Wszak był 
wtedy mieszkańcem Wrzesz-
cza. 
Później   losy  nasze  s ię 

skrzyżowały w wolnej Pol-
sce po 1989 roku. Założył i 
prowadził  słynne  "Życie  z 
kropką". Po serii artykułów 
o  spotkaniu  postkomunisty 
Aleksandra Kwaśniewskie-
go (wtedy prezydenta RP) z 
agentem KGB Ałganowem 
uwikłany został w wyniszcza-
jące procesy sądowe w czasie 
których zgodziłem się zostać 
świadkiem Jego obrony. Ga-
zeta nie obroniła się przed na-
wałą "wolnych sądów" i opa-
nowanych przez zwolenników 
"Kwacha" - mediów. Bardzo 
to przeżył, przecież jako jedy-
na gazeta ujawnił podejrzane 
relacje prezydenta RP, który 
nawet  jako  głowa  Państwa 
polskiego nigdy nie odciął się 
od swoich komunistycznych 
korzeni. 
ŻEGNAJ I DO ZOBACZE-

NIA TOMKU.
M.P.

Tomasz Wołek, ur. 1947 w 
Gdańsku. Syn Józefa, przedwo-
jennego działacza PPS, który 
na początku lat 50 ub. wieku był 
Przewodniczącym Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Gdańsku 
(ranga dzisiejszego wojewody). 
Oskarżony przez PZPR i usunię-
ty ze stanowiska. W 1956 roku 
zrehabilitowany.
Tomasz był absolwentem II 
Liceum Ogólnokształcącego im. 
dr. Władysława Pniewskiego w 
Gdańsku. Ukończył w 1972 stu-
dia z zakresu historii na Wydziale 
Humanistycznym Uniwersytetu 
Gdańskiego. Pracował począt-
kowo jako nauczyciel w LO nr 
VIII w Gdańsku i rzecznik pra-
sowy Lechii Gdańsk i Arki Gdy-
nia. Jako dziennikarz sportowy 
współpracował z „Piłką Nożną” 
oraz redakcją sportową TVP. 
Pracę w tej ostatniej stracił w 
1977 w związku z publikowaniem 
w drugim obiegu.
W 1979 został działaczem Ruchu 
Młodej Polski, a w 1980 wstąpił 
do Niezależnego Samorządne-
go Związku Zawodowego „So-
lidarność”. W 1981 znalazł się 
wśród sygnatariuszy deklaracji 
założycielskiej Klubów Służby 

Niepodległości. Pisał w „Bratnia-
ku”, „Głosie”, „Więzi”. W sierp-
niu 1980 współtworzył pismo 
strajkowe „Naprzeciw”. Zakładał 
struktury Niezależnego Samo-
rządnego Związku Zawodowego 
„Solidarność” w Młodzieżowej 
Agencji Wydawniczej, praco-
wał Biurze Informacji Prasowej 
przy MKZ NSZZ „Solidarność” w 
Gdańsku Po wprowadzeniu stanu 
wojennego współpracował z 
działaczami Ruchu Młodej Polski, 
publikował w pismach podziem-
nych (w tym „Polityce Polskiej”), 
organizował pomoc dla rodzin 
internowanych.
Zawodowo w tym okresie pra-
cował w pismach katolickich. 
Był działaczem Forum Prawicy 
Demokratycznej. Od 1990 pełnił 
funkcję zastępcy redaktora na-
czelnego „Życia Warszawy”, zaś 
w latach 1993–1995 był redakto-
rem naczelnym. W 1996 został 
redaktorem naczelnym nowego 
dziennika „Życie”. Funkcję tę peł-
nił do 2001 oraz (po reaktywacji 
pisma) w okresie 2004–2005.
W 1999 towarzyszył Michałowi 
Kamińskiemu i Markowi Jurkowi 
w wizycie do Wielkiej Brytanii 
celem spotkania się z Augusto 

Pinochetem, oskarżonym w 
Hiszpanii o zbrodnie przeciwko 
ludzkości, zabójstwa i stosowa-
nie tortur i osadzonym w areszcie 
domowym. Przeprowadził jeden z 
pierwszych wywiadów z chilijskim 
generałem po jego zatrzymaniu.
Publikował w „Rzeczpospolitej”, 
„Gazecie Wyborczej” i „Polity-
ce”. Był autorem kilku książek o 
tematyce katolickiej, jak również 
prac poświęconych piłce nożnej 
(zwłaszcza południowoamery-
kańskiej). Współtwórca (ze Stefa-
nem Kisielewskim) Abecadła Ki-
siela. W 2005 został dyrektorem 
redakcji publicystyki stacji Tele 5. 
Został również prowadzącym w 
tej stacji program publicystyczny 
„Plusy dodatnie, plusy ujemne”, 
zajął się też komentowaniem 
meczów piłkarskich. W czerwcu 
2020 nakładem Wydawnictwa 
Nieoczywiste ukazał się zbiór 
felietonów jego autorstwa pt.” 
Historia pewnej prowokacji”. Od 
2003 do śmierci był co tydzień 
komentatorem w poranku radia 
Tok FM.
W 2011 odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski. Laureat Nagrody Kisiela 
(1997).

PIŁKA W GRZE

EKSTRAKLASA BP

Lechia od ostatniego dnia 
lipca wciąż bez zwycięstwa. 
Ostatni remis 2:2 z Jagiello-
nią w Gdańsku  był  innym 
meczem jak ostatnie. I nie o 
bramkostrzelność tu chodzi. 
Była walka i ambicja. Widać 
delegacja kibiców ma lepszy 
wpływ na grajków jak trene-
rzy. Fani przyszli na trening 
wyprosili z szatni sztab szko-
leniowy i dziennikarzy. Już 
po meczu Kuba Kałuziński 
potwierdził,  że motywacja 
kibiców była bardzo skutecz-
na i mocno dopingowala ich 
do lepszej gry. 
Od  poniedziałku  jest  już 

trener nie  tymczasowy,  ale 
na   1 ,5   roku.   Nominację 
otrzymał Marcin Kaczmarek, 
stary znajomy. Wychowanek 
Lechii (choć po raz pierwszy 
piłkę zaczął kopać w wieku 5 
lat na stadionie Gedanii przy 
ul. Kościuszki), był tutaj pił-
karzem i trenerem. W prze-
szłości zanotował z Lechią 2 
awanse. Po16 latach wrócił, 
ale zadanie piekelnie trudne. 
To z gatunku „impossible”. 
Ponoć o gaże się nie targował 
(2  lata  był  poza  zawodem, 
ale ligę zna, bo komentował 
ją w Polsacie sport), ale po-
stawił warunek, że jego ko-
lega z drużyny  trampkazry 
i  juniorów  -  Sławek Woj-
ciechowski musi...  odejść. 
Będziemy szukać przyczyny 
o  której  poinformujemy w 
niedalekiej przyszłości. Na 
razie jednak wszystkie ręce 
na pokład i alleluja i do przo-
du! Kibicujemy Marcinowi i 
Lechii. Przerwa na kadrę i 2 
tygodnie pracy nowego tre-
nera w nowym otoczeniu. Od 

piątku „wyjazd integracyjny” 
na 3 dni do Cetniewa tam ma 
nastąpić scalenie i pełna od-
nowa drużyny... 
Kolejka 10 - 17-18 wrze-
śnia
Lechia Gdańsk - Jagiello-
nia Białystok 2:2 (0:1). 
Widzów: 5872
Flávio Paixão 52, 73 (k) - 
Marc Gual 3, Jesús Imaz 55

I LIGA  FORTUNA
Po  3  kolejnych  zwycię-

stwach arkowcy ulegli u sie-
bie po prawdziwej kanona-
dzie. To było wiadro zimnej 
wody na gorące głowy, które 
już widziały Arkę w ekstra-
klasie. Mecz udowodnił, że 
droga  jest  daleka  i  wybo-
ista. Na szczęście rywalom 
też wiodło się w „kratkę”  i 
gdynianie zachowali pozycję 
wicelidera.
Beniaminkowie z Chojnic 

wracają  z Sosnowca z  jed-
nym punktem, to cenna zdo-
bycz.
Kolejka 11 - 17-18 września
Zagłębie Sosnowiec - 
Chojniczanka Chojnice 
1:1 (0:1). Widzów: 967.
Maksymilian Banaszewski 66 
- Tomasz Mikołajczak 19
Arka Gdynia 3-4 
Chrobry Głogów 3:4 (2:1).  
Widzów: 4897.
Karol Czubak 22, Omran 
Haydary 36, Michał Marcja-
nik 49 - Mateusz Machaj 29, 
Sebastian Steblecki 76, 81, 
Miłosz Jóźwiak 90

II LIGA E-WINNER
Radunia Stężyca przegra-

ła drugi mecz z rzędu. Tym 
razem w Krakowie z Garbar-
nią. Znów trzy bramki stra-
cone  i  formacja defensywy 
Kaszubów wydaje  się  naj-
słabsza. 

W  najbl iższą  niedzielę 
o  g.15  w  Stężycy  derby  z 
Olimpią Elbląg. Nie będzie 
łatwo,  bo  elblążanie  grają 
równo i plasują się w górnej 
strefie  tabeli. Ostatnio zre-
misowali w Elblągu z Siarką 
Tarnobrzeg.
Najciekawiej było  jednak 

w Warszawie  i w Lublinie. 
Polonia Warszawa  gościła 
rewelacyjnego lidera z Ko-
łobrzegu. Padł  remis  1:1  a 
pierwszy  gol  już  padł w  1 
minucie dla Kotwicy. Szyb-
ko  jednak wyrónał 19-letni 
Krzysztof Koton, wychowa-
nek z Konwiktorskiej.
W Lublinie przekreklamo-

wany Motor  został  rozgro-
miony przez Wisłę Puławy aż 
6:2. Trener Mariusz Pawlak, 
wychowanek Lechii Gdańsk 
robi  świetną  robotę w  Pu-
ławch i znów zglasza aspira-
cje do awansu. A w Lublinie 
jest nowoczesny stadion, ale 
słabiutka drużyna. Po rewolu-
cji na zakończenie ub. sezonu 
i podziękowaniu eks-legio-
nistom (Sazanowski - trener, 
Żewłakow - dyrektor) i innym 
zawodnikom zmiennicy nie 
polepszyli wizerunku klubu.
Kolejka 11 - 17-18 wrze-
śnia
Garbarnia Kraków - Ra-
dunia Stężyca 3:1 (1:1). 
Widzów: 100.
Wojciech Słomka 21, Grze-
gorz Marszalik 30, Thomas 
Pranica 75 - Janusz Surdy-
kowski 83
Olimpia Elbląg - Siarka 
Tarnobrzeg 2:2 (1:1).  Wi-
dzów: 707.
Jan Sienkiewicz 33, Maciej 
Famulak 65 - Marcel Tyl 
26, Ołeksandr Jacenko 83

III LIGA - GRUPA 2
Gedenia w akompaniemen-

cie  swojego 100-lecia pnie 
się w górę  tabeli. Dzień po 
swojej uroczystej Gali poko-
nała 4:3 Pogoń ze Skalmie-
rzyc. Wojciech Zyska zdobył 
hattricka gola dołożył Adam 
Duda i gdańszczanie są  już 
na trzecim miejscu w tabeli 
ze stratą 3 oczek do Olimpii 
Grudziądz.
Po kiepski starcie powoli 

dźwiga się Stolem Gniewi-
no. Zanotował 2 zwycięstwo. 
Gorzej Bałtyk Gdynia, który 
jeszcze nie  zaznał  zwycię-
stwa  i  powoli  grzęźnie  na 
szarym końcu tabeli.
Kolejka 8 - 17-18 września
Cartusia Kartuzy - KP 
Starogard Gdański 1:2 
(0:1)
Przemysław Żukowski 90 
- Patryk Moskiewicz 23, 
Miłosz Manuszewski 80
Polonia Środa Wielkopol-
ska - Bałtyk Gdynia 4:1 
(1:0)
Klaudiusz Milachowski 
13, Mikołaj Witkowski 69, 
Bartosz Bartkowiak 83, 
Jędrzej Drame 90 - Maciej 
Kaźmierczak 87
Gedania Gdańsk - Pogoń 
Nowe Skalmierzyce 4:3 
(2:1) 
Wojciech Zyska 12, 49 (k), 
68, Adam Duda 18 - Jakub 
Goliński 45, Mateusz Nogaj 
60, Kacper Majerz 64
Stolem Gniewino - Jarota 
Jarocin 3:2 (1:2) 
Wiktor Patrzykąt 38, Se-
bastian Bartlewski 90, Kry-
stian Patok 90 (k) - Domi-
nik Konopacki 2, Sebastian 
Kamiński 16

IV LIGA - Pomorska
To piąty szczebel polskiego 

futbolu, ale i tu można trafić 
na prawdziwą ucztę piłkar-
ską. Może bardziej siermięż-

ną  i  siłową,  ale  tyle potu  i 
serca na boiskach to nie rzad-
ko brakuje w ekstraklasie.
W meczu  na  „szczycie” 

lider  tabeli w Luzinie  po-
konał  Grom  Nowy  Staw. 
Do przerwy bezbramkowo, 
później w dwie minuty Lu-
zino prowadziło 2:0. Ale to 
nie  koniec  żuławianie  do-
prowadzili do  remisu 2:2  i 
w 90 minucie meczu sędzia 
dyktuje  rzut karny dla go-
spodarzy.  Była  awantura, 
sędzia salwował się uciecz-
ką do szatni. Policja musiała 
eskortować  sędziów  aż  do 
Wejherowa.
Gorąco było  też w Ustce. 

Jantar na przerwę  schodził 
z dwubramkową przewagę. 
Przegrał mecz na własnym 
stadionie  2:3  po  przerwie 
gole zdobywali tylko goście.
Wreszcie  Jaguar  powoli 

pnie się w górę tabeli. Poko-
nał Gryf Słupsk na boisku w 
Kokoszkach 3:2. Także pro-
wadził  do  przerwy  2:0  ale 
Gryf zawalczył. Po nerwowej 
końcówce Jaguar jednak wy-
grał 3:2 a w ostatniej minucie 
meczu sędzia podyktował aż 
dwie „11” dla obu drużyn po 
jednej.
Kolejka 9 - 17/18. wrze-
śnia 2022
Wikęd Luzino - Grom 
Nowy Staw 3:2 (0:0). 
Marcin Maszota 53’, Szy-
mon Skurat 55’, Mateusz 
Dąbrowski 90’ (k) - Mate-
usz Borowski 63’, Paweł 
Deja 72’.
Czarni Pruszcz Gdański 
- Pomezania Malbork 1:4 
(1:2).
Igor Michalski 19’ -  Robert 
Wesołowski, Marcin Kar-
niluk, Mateusz Latkiewicz, 
Radosław Rabenda.
Arka II Gdynia - Powiśle 

Dzierzgoń 3:1 (2:0).
Mateusz Żebrowski 5’, 
Kacper Skóra 19’, Kornel 
Przyborowski 48’ - Paweł 
Zamerski 57’
Anioły Garczegorze - AP 
Kolbudy 5:2 (0-0).
Maciej Gregorek 46’, Ma-
ciej Gregorek 52’, Dawid 
Kowalski 62’, Wiktor Szara-
dowski 89’,  Hubert Syldatk 
90’ - Jakub Sawicki 76’, 
Dawid Pawelczyk 85’.
Chojniczanka II Chojnice 
- MKS Władysławowo 6:1 
(2:1).
Mateusz Koniuszy 24’, 
Marcin Trojanowski 39’ (k), 
Jeremiasz Grela - 3  (62’, 
78, 89)Szymon Galikowski 
70’ - Arkadiusz Proena 32’.
Sparta Sycewice - GKS 
Kowale 1:2 (0:1). 
Adrian Solczak 55’ - Jan 
Przybyszewski 44’, Szymon 
Rychłowski 55’.
Bytovia Bytów - Gryf Wej-
herowo 1:2 (1:1). 
Radosław Regliński 19’ 
- Kacper Małolepszy 4’, 
Kacper Wiśniewski 72’.
Jantar Ustka - Wierzyca 
Pelplin 2:3 (2:0).
Bartłomiej Oleszczuk 19’, 
Łukasz Stasiak 40’ - Szy-
mon Stosik 51’, Łukasz 
Racki 90’ (k), Daniel Sła-
wiński 90’.
Borowiak Czersk - Pogoń 
Lębork 1:2 (0:2).
Błażej Troka 87’ - Mateusz 
Klecha 40’, Marcin Kajca 
45’.
Jaguar Gdańsk - Gryf 
Słupsk 3:2 (2:0).
Klaudiusz Filas 13’, Marcel 
Mich 40’, Paweł Czychow-
ski 89’ (k) - Bartosz Stan-
kiewicz 68’.
Patryk Dąbrowski 90’ (k).

M.P.
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Rozpoczęła się XXIX edycja 
Czwartków Lekkoatletycznych 
16 września zawodami rozgrywanymi na Gdańskim Stadionie Lekkoatletycznym trójmiejskie dzieci zainaugurowały jesienno 
wiosenne zmagania w ramach Czwartków Lekkoatletycznych.

Na starcie stanęło ponad 130 
zawodniczek  i  zawodników 
rywalizujących w trzech kate-
goriach wiekowych: grupa wie-
kowa 13 lat - rocznik 2010, II 
grupa wiekowa 12 lat - rocznik 
2011, III grupa wiekowa 11 lat i 
młodsi - rocznik 2012. Podczas 
pierwszych zawodów każdy z 
zawodników mógł startować w 

dwóch konkurencjach  lekko-
atletycznych: jednej biegowej i 
jednej technicznej. 
Dla dziewcząt były to biegi 

na dystansach 60, 300 i 600 me-
trów, skok w dal, rzut piłeczką 
palantową oraz pchnięcie kulą 
2 kg. Chłopcy próbowali swo-
ich sił w biegach na dystansach 
60, 300 i 1000 metrów, skoku w 

dal, rzucie piłeczką palantową, 
pchnięciu kulą 3 kg. 
Przed młodymi lekkoatleta-

mi jeszcze 2 jesienne starty, 22 
września i 4 października, a na-
stępnie pod zimowej przerwie 
czekają  ich 3 wiosenne  spo-
tkania, po których odbędzie się 
Wielki Finał. 
Organizatorem cyklu jesienno 

wiosennych imprez na terenie 
Gdańska jest Gdański Zespół 
Schronisk i Sportu Szkolnego. 
Eliminacje, w których prawo 
startu mają uczniowie trójmiej-
skich szkół podstawowych, są 
każdorazowo przeprowadzane 
na Gdańskim Stadionie Lekko-
atletycznym mieszczącym się 
przy Al. Grunwaldzkiej 244.

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek

PARTNER WYDANIA

Ruszyły zajęcia w DCS-ach
Z początkiem września ruszyły nowe zajęcia realizowane w ramach Dzielnicowych 
Centrów Sportu - spotkań dla aktywnych mieszkańców Gdańska. 

Zajęcia te z założenia skupiają 
uczestników o dużej rozpiętości 
wiekowej. W wielu przypadkach 
uczestniczą wręcz całe rodziny. 
Szeroka oferta zajęć o charak-
terze rekreacyjnym organizo-
wanych przez Gdański Zespół 
Schronisk i Sportu Szkolnego, 
corocznie spotyka się z odze-
wem u Gdańszczan zaintere-
sowanych swoim zdrowiem i 
aktywnością fizyczną. Ważną 
cechą zajęć DCS jest ich dziel-
nicowy charakter. Za ulubiony-
mi zajęciami nie trzeba jechać 
na drugi koniec miasta bowiem 
zajęcia realizowane są w różnych 
dzielnicach. Wystarczy rozejrzeć 
się po okolicy i wybrać spośród 
bogatej oferty GZSiSS.
Pierwsze terminy zajęć DCS 

obowiązujące w roku szkolnym 
2022-2023 czekają już na chęt-
nych. 
Poniżej prezentujemy nową 

ofertę  Gdańskiego  Zespołu 

Schronisk i Sportu Szkolnego. 
Kolejne będą pojawiały się suk-
cesywnie w miarę przygotowa-
nia ich dla uczestników. 

DCS ZASPA: Piłka ręczna 
dla dorosłych 
PIĄTEK 18:30 – 20:30
Zapraszamy dorosłych na bez-

płatne zajęcia piłki ręcznej w 
Szkole Podstawowej nr 92 przy 
ul. Startowej 9 w Gdańsku.
Czas trwania: 2 godz. 
Zajęcia prowadzi trenerka Ka-

rolina.

DCS PRZERÓBKA: Piłka 
siatkowa dla dorosłych i mło-
dzieży
WTOREK 17:30 – 20:30
Bezpłatne zajęcia z piłki siat-

kowej dla dorosłych i młodzieży 
od 16 roku życia w SP nr 61 przy 
ul. Siennej 26 w Gdańsku. 
Czas trwania: 3 godz.
Zajęcia prowadzi trener Ernest.

DCS MATARNIA: Rodzin-
ne zajęcia sportowo-rekre-
acyjne
SOBOTA O 09:00 – 11:00
Czas trwania: 2 godz.
Bezpłatne zajęcia sportowo-

-rekreacyjne dla osób od 6 roku 
życia. Mile widziani rodzice z 
dziećmi:) Miejsce zajęć - Szkoła 
Podstawowa nr 7 przy ul. Mjr. 
M. Słabego 6 w Gdańsku.
Zajęcia  prowadzi  trenerka 

Hanna.
DCS ŚRÓDMIEŚCIE: Wio-

ślarstwo dla dzieci i młodzieży 
SOBOTA 09:00 – 11:00
Czas trwania: 2 godz.
Oferta wioślarstwa dla dzieci 

w wieku 12-14 lat przy ul. Sien-
nickiej 5 w Gdańsku. Zajęcia są 
w pełni bezpłatne. W okresie je-
sienno-zimowym zajęcia odby-
wają się na sali, gdzie uczestnicy 
trenują na ergometrach.
Zajęcia prowadzi trener Łu-

kasz.

DCS ŚRÓDMIEŚCIE: Zaję-
cia siłowe dla kobiet
CZWARTEK 18:30 – 20:00
Czas trwania: 1 godz. 30 min
Oferta bezpłatnych zajęć siło-

wych dla kobiet powyżej 16 roku 
życia w SP nr 65 przy ul. Śluza 
6 w Gdańsku. Zajęcia łączą w 
sobie elementy klasycznego tre-
ningu siłowego i popularnego w 
ostatnim czasie CrossFitu. 
Zajęcia prowadzi trenerka Mi-

chalina.

DCS ŚRÓDMIEŚCIE: 
Stretching dla kobiet 
CZWARTEK 17:30 – 18:30
Czas trwania: 1 godz.
Oferta dla kobiet od 13 roku 

życia na zajęcia ze stretchingu w 
Szkole Podstawowej nr 65 przy 
ul. Śluza 6 w Gdańsku. 
Zajęcia prowadzi trenerka Mi-

chalina.
DCS ORUNIA: Trening si-

łowy dla młodzieży i dorosłych
ŚRODA 18:00 – 20:00
Czas trwania: 2 godz.
Oferta  bezpłatnych  zajęć 

siłowych dla młodzieży i do-
rosłych w SP nr 19 przy ul. 
Hoene 6 w Gdańsku. Zajęcia 
łączą w sobie elementy kla-
sycznego treningu siłowego i 
popularnego w ostatnim czasie 
CrossFitu. 

Zajęcia prowadzi trener Jaro-
sław.

DCS ORUNIA: Treningi 
piłki nożnej dla młodzieży i 
dorosłych
PONIEDZIAŁEK  19:00  – 

21:00
Czas trwania: 2 godz.
Otwarte i bezpłatne treningi 

piłki nożnej w SP nr 19 przy ul. 
Hoene 6 w Gdańsku.
Zajęcia dedykowane są oso-

bom powyżej 16 roku życia.
DCS STRZYŻA: Taniec to-

warzyski dla młodzieży i do-
rosłych
PIĄTEK O 19:30 – 20:30
Czas trwania: 1 godz.
Oferta dla osób od 16 roku 

życia na bezpłatne zajęcia z 
tańca towarzyskiego przy al. 
Grunwaldzkiej 244. Do dyspo-
zycji jest kilka grup dla osób 
początkujących oraz zaawanso-
wanych.
piątki 19:30-20:30 - grupa dla 

osób początkujących w wieku 
powyżej 16 roku życia
piątek 20:30-21:30 - grupa dla 

osób zaawansowanych w wieku 
powyżej 18 roku życia

DCS ŚRÓDMIEŚCIE: Wio-
ślarstwo dla dzieci 
SOBOTA 08:30 – 10:30
Czas trwania: 2 godz.
Oferta wioślarstwa dla dzie-

ci w wieku 9-11 lat przy ul. 
Siennickiej 5 w Gdańsku. Za-
jęcia są w pełni bezpłatne od 
10.09.2022 do 17.12.2022

DCS UJEŚCISKO: Treningi 
biegowe dla wymagających
ŚRODA 19:15 – 21:15
Czas trwania: 2 godz.
Oferta dla dorosłych na wspól-

ne zajęcia biegowe. 
Zbiórka na parkingu samo-

chodowym przy Park&Ride 
Ujeścisko  (nieopodal  pętli 
tramwajowej - Ujeścisko 01).
Zapisy bezpośrednio przed 

zajęciami u trenerki Kasi.
Warunkiem udziału w zaję-

ciach jest dopełnienie formal-
ności zgodnie z Regulaminem 
zajęć Dzielnicowych Centrów 
Sportu.


